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Ażeby ułatwić dośpiewanie w duszy 
„tego, cośmy. powyżej  naszkicowali, 
wnikniemy w niektóre szczegóły, tyczą- 
ce się warunkującego obrone czynną 
« rządu w rządach ». Bez niego by 
funkcjonować nie mogła. Jest! to Walu= 


ona 


wiązane? są ze 8003 węzłem. nierozer- 
walnym. 

Słówko o istocie tego rządu. 

Z rządem łączy się władza, ta zaś — 
albo się przyjmuje, albo się bierze. Przyj- 
muje się—z woli ludu; bierze się — 
przemocą, usprawiedliwi iającą się for- 
mulą «łaski bożej». Prawowitość jej 
temi dwoma determinuje si; procederami, 
które oba dadzą się do władzy naszego 
«rządu w rządach», czyli «rządu obrony 
czynnej » przystosować. Wytwarza ją 
i usprawiedliwia konieczna potrzeba ; 
uprawnia — znajdowanie posłuchu we 
spółpracownikach, posłuchu, który w sto- 
sunkach, w jakich się Polska do obcych 
rządów znajduje, rozciągać się winien 
na cały nasz kraj w przedrozbiorowych 
jego granicach. Jeżeli tak jest ; jak skoro 
"ów rząd, który mniejsza jak się mianuje: 
zarządem, kołem, kółkiem, ko- 
mitetem, zborem, radą, centralizacją czy 
inaczej — posiada wykonawców skazó- 
wek, rozporządzeń i rozkazów swoich 
we wszystkich działach Polski, jest rzą- 
dem nie mniej zasadniczo prawowitym, 


Ria a Ady) jawne, udekorowane w tro- 


ny, berła i korony a dzierżące władzę 

uzurpowaną. Wykonawcami woli jego 
są ochotnicy, będący nie czem innem, 
jak naturalnymi mandatarjuszami na- 
rodu, pozbawionego przemocą możności 
głosowania i i upominania się o prawa i 
krzywdy swoje. Kto winien temu, że ci 
 mandatarj usze nie mogą z otwartą wystę- 


AMPE ZAKO 


M.X.J. WIŁKOWSKI, 42,1 


pod Pie i 
się pręży pod prasą ; dugi narodu pręży | 


'o zgodzie z losem, 
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M. Adolphe REIFF, 3; pne du Four, Paris 


Rękopisy się nie zwracają ; listy a ERE nie przyjmują się: 


odpowiedź udziela się za dołacz (rem marki pocztowej. 


pować przyłbicą? Kto ig zmuś 
łalności sposoben pod leża 


życia? Kto ich wy HT 
w mandaty zaopatruje, > zę nie ta AE 
narodu, co się przy lać lej | 
sposobności i stanow: < ws Eprzerwany 
porozbiorowy ch dzie BAS 0 ski? 9... Kon- 
spiracje i powsta! ig E b wstania i kon- 
spi: -acje — taką jost siriga ch tych dzie- 
jów treść i osnową. n rum conspiro 
narzuca się nam, jako Fmieczna a na- 
turalna odporność ke AŻ ieótno 'vmo0=- 
ralnym j jak w fiżycz Grząd ku prze- | 
la nujezcw > i: A PREI S 
żela4D 
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się w niewoli i odpiera ją takiemi spo- 
sobami, jakie mu opa do rozporządzenia 
daje. Ci, co broniąc liberum velo, Pol- 
skę do u padku przyprowadzili, zniewolili 
ją do ratowania się drogą | liberum con- 
spiro. Jest to jej prawo i jej z natury 
rzeczy wynikający: obowiązek , kiórego 
niespełnienie poprowadziłoby do kolej- 
nych na korzyść państw zaborczych na 
polu narodowościowem ustępstw i do 
ostatecznego Polski jako państwa i jako 
społeczeństwa zaniku. 

Zbytecznem by było dłużej się nad 
prawowitoscią rządu w rządach zasta- 
nawiać. To, cośmy powiedzieli wyżej, 
wystarcza aż nadto do obalenia wszel- 
kich teoryj i doktryn o złotych mostach, 
o trójlojalizmach, 
o konieczności historycznej. Contra hos- 
tem aeterna auctoritas. Historja stawią 
najpotężniejsze nawet państwa | 


alternaty bycia albo niebycia i rozstrzyga 
tę kweslję stosownie, z jednej strony, 
do natury wchodzących do konstrukcji 
państwowej materjałów, z drugiej, do 
sposobu budowania. Rosji, gdy się 
w niej bez uprzedzenia rozpatrzymy, 
ani materjały, ani sztuczny sposób zca- 
lenia ich nie wróżą trwałości dlugo- 
wiecznej. W podtrzymywaniu jej naj- 
mniejszego interesu nie mają zwłaszcza 
przystawki, tak zwane przez Moskali 


 okrainy, do których i Polska należy. 
Przyśpieszenie upadku, : 


a Pea mniej. 


-is de Candolle, Genève 


draga układzie; ale »stniejącego ię 


- cywilne, w Rossji nawet, ma pozór bar- 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłalnie ; 
inne po 50. cent. od wiersza; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


rozkładu tego potwornie olbrzymiego 
mocarstwa od fyen ostatnich w wielkiej 
zależy mierze. P=qi przyśpieszenia zaś 
tego zależy 'w mierze ogromnej zajęcie 
przez Polskę należnego jej w rzeszy naro- 
dóweuropejskich stanowiska. Możnaż, — 

czyż się godzi domagać od Polski, ażeby 
ona, wobec takiej perspektywy, dobro- 
wolnie, różmyślnie wystawiać miała 
swój indywidualizm polityczny na za- 
tratę? Samo to zapytanie nakazuje jej 


zaopatrzeć się ma gruncie polskim we 
własny swój rząd, sprawujący interesy 


nie umawa- 
stosy ne 04 międze da: 


polskiego “par stwa, luboc 


BE) PER ra 
funkcjonującego. ~ 

Mówiliśmy już pokrótce, na czem 
funkcjonowanie rządu obrony czynnej 
polega. Dotkniemy obecnie jednego szcze- 
gółu, mającego ogromną w życiu spo- 
lecznem doniosłość a mogącego być jedy- 
nie staraniem i zabiegami rządu włas- 


nego urządzonym w sposób, wydający > 


rezultaty dodatnie. Mamy na myśli spra- 
wy sądowe. 

Wymierzanie sprawiedliwości jest je- 
dna z atrybucji rządowych bardzo waż- 
nych w tym zwłaszcza względzie, że 
dzięki jej rządy ogromną w oczach ogółu 
zyskują powagę — powagę moralną. 
Dzięki atrybucji lej szanują je wszystkie - 
klasy i warstwy społeczne — i to nie 
tyle w odniesieniu do sądownictwa kry- 
minalnego, co do cywilnego. Krymina- 
listyce szkodzi asystencja policji i żan- 
darmerji, naprowadzająca na myśl prze - 
moc posuniętą do rozmiarów gwałtu. 
Sprawy polityczne, w zakres jej działal- 
ności wkluczone, rzucają na nią cień 
posępny, nieufność wzbudzający—u nas 
zwłaszcza, trzymanych . przemocą na 
uwięzi obeopaństwowej. Sadownictwo 


dziej obywatelski, bardziej zaufanie 
wzbudzający i bar dziej nadający się do 
tego, ażeby posłużył za węzeł, przywią- 
zujący ludność do rządu. Moskiewskie- 


mu wszakże sądownictwu do. pełnienia 
„tej węzłowej funkcji przeszkadza natur: 


| rządu, Somagojąćć się ol niego nic 


cz przyprowadzanie 


ję 


wymiaru sprawiedliwości, lecz usług 
w duchu polityki rządowej. Wszystkie 
zresztą urzędy teh: noszą charakter. 
Urzędnicy administracyjni. finansowi, 
wojskowi, kościelni, edukaeyjni, wszy- 
sey są agieniami politycznymi, cenio- 
nymi przez władzę o tyle, o ile się 


ym“ czy nie warto 
ana podnieść 1 po- 
mi z całej duszy ?.. 


językiem ` [I 
dla niej obronę 


lepiej z zadania swego wywiązują. sk 
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Sędziowie do tejże zaliczają się kate- PONDENCJA 
gorji. I inaczej być nie może w me- Ko STR 


chanizmie, mającym na celu wyciśnienie 
indywidualizmu politycznego polskiego 
i wtłoczenie natomiast indywidualizmu 
politycznego rossyjskiego. W mecha- 
nizmie takim obchełtanie się jednego 
kółka pociąga za sobą zepsucie całej ro- 
boty. Dla tego też niezależność sądo- 
= wnictwa w Rossji — w Rossji nawet nem dotąd më Wwy nie było. W delega- 
kariennoj — w guberniach Moskiew= j nych walka przycichła a to głów- 
skiej, Kałużskiej, Tulskiej etc., jest wy- | m na kilka dni przed zwwoła- 
razem bez znaczenia; w prowincjach WARS mena 
zaś od Polski oderwanych znaczy ona GSO UzA 


; 7 . Rajska RA ; ł dawać wyjaśnień 
szezerą a gorliwą spółdziałalność z poli- nych i zasadniczych 
eh i z zych, 


św, $ lipca 1895. 


, klore od dłuższego 
; stro- Węgrami, zostało 
lowo zaż ; o usunięciu tegoż 


cją, z żandarmerją, z korpusem naucza- | a dyske iie chcieli przed nówi- 
jącym i w ogólności ze wszystkiemi | ejusze i w jego poprzed- 
dekasterjami, służącemi za spólną prasę pika. Wu roku i hr. Gołuehow- 


skiemu rzi 


do wyciskania, przy pomocy kręconej 
capitandam bene: 


w Petersburgu korby, « mrzonek » 


delegatów urządził 


z dusz polskich, litewskich irusińskich. | minister Sotu Wi za pizyktadom cesa- 
rza dwa cyjne, w których 


Mimo przeto wszelkie pozory obywatel Hai adaa 0. Ea miey delegacji. 


o WRN przez nie sprawiedli- Nie przystępne: lla nikogo za czasów 
wości musi być ważeniem tej ostatniej Kalnoky'ego kla był żonaty) salony 
4 = 


a szali politycznej, mającej za zadanie 
różnić klasy i stany, na jakie się niemiła 
rządowi ludność kraj ieli. Zadanie to 
stwierdzają pamiętn ów. Ja- 

runku tym l 


__ kżeż: unku CYM) 
rony czynnej otwier 


ierają obec- 
dwoje; jest 
Gołuchowskiego, 
tenże zbliżyć si 


pałacu mi btw 


rządowi ob 
działania |... 
Zamienienie sądownictwa moskiew- 
skiego sądownictwem polskiem przez 
przeniesienie spraw spornych pomiędzy 
osobistościami pojedyńczemi, pomiędzy 
gminami a właścicielami większych po- 
 Sladlości, pomiędzy pracodawcami a 
_ slużebnikami i wyrobnikami, pomiędzy 
fabrykantami a robotnikami, przeniesie- 
nie wszystkich w ogóle spraw cywilnych 
| m ybunałów rządowych do sądów po- 
-  lubownych. Prawa rossyjskie nie sprze- 
ciwiają się podobnemu załatwianiu spo- 
rów. Cóż korzystaniu z tego przeszka- 
dza? Gdyby rząd — rząd nasz, rząd 
polski obrony czynnej — wniknął w po- 
wody, przeszkadzające odwoływaniu się. 
do sądownictwa obywatelskiego, wy- 
mierzającemu sprawiedliwość bezpłatnie 
POR i mającemu na widoku działalność roz- 
< jemczą; gdyby w tym kierunku poruszył 
opinję publiczną i stawiał pod pręgierz 

_ wykraczające przeciwko niej jednostki : 

~ czyżby w krótkim czasie nie wyosobnil 
sądownictwa rossyjskiego śród spole- 
czeństwa polskiego tak, iżby sędziowie 
państwowi schodzili się do izb sądowych 
nie na rozstrzyganie spraw, ale na ga-- 
wędki pomiędzy sobą? P 
Działalność i pożyteczność w kierunku 
m wydziału sprawiedliwości w rządzie. 
brony czynnej wykazuje ogromną do- 
niosłość moralną i polityczną. Sprawie- 
dliwość istolnie i rzetelnie niezależna, | rzi 
bezpłalna, obywalelska, mająca na celu | 


«po obiedzie dwor- 
i bezpośrednie po 
"do Stanisława 


on prowad 
skim. Otóż wt 
obiedzie zwróci 
Badeniego i powiec 
mych słówek, 
w głąb sali i 0:7 
słów młodoczesk 
uśmiechnięty d 
Herolda i w ciąg 
mię bardzo, iż pan | 
kiem umiarkowanie 
sprawy ; zdanit 
gowinie było 
potem zwrócił się 
Prombera (z lewi 


dE WAGCLRR DO 
zwrócił się W pląsach 


czas delegacyj z wiel- 
oraawiałeś bieżące 


onne.» Bezpośrednio 
neiszek Józef do del. 
rzekł : « Nie spodzie- 


UR 
walem się, żeby mietwo, do którego 
ało parlament na 


pan należysz, narazi arli 

tyle niemiłych i przykrych przejść ; sprawa 
cylejska zupełni ny obrót wziąść była 
powinna !» Gesarz rozma iał też z reprezen- 
tantem robc'ników, Kronawetterem, który 
podczas delegaci > występował w bluzie 
robotniszej, jak to czyni w pariamencie: 

R plam deńskim nowało 
mamy w Wiedniu coś 
ządem konstytucyjnym 


rura, ani koalieji; są 
osłów. Ministerstwo 
odstawkę, a na 
„ urzędnicy, jest 
z tych prezes, 
Niższej Austrji) 
rycznie, nasz Ja- 
o jest bez teki; 
na powie- 
jest bez- 
r finansów, 


awiająca do nich 


sa, klubu czeskiego | 
ozmowy rzekł: < Cieszy 


tam ani prawicy, 


Böhm-Bawerk, o tyle ma znaczenie, że mia- 
nowany został stale i objął tekę po Plene- 
rze, tym do niedawna boźku niemców au- 
sujackich, a dziś eksdepniowanym. Pozo- 
stałe ministerstwa są nieobsadzone ; kierują 
niemi urzędnicy, sami Niemcy, a tylko sekcja 
oświaty dostała się Polakowi, Drowi Rittne- 
rowi. Tak bardzo nisko upadł parlame 
ryzm austrjacki! Gdy cesarz nadał 
obrót przesileniu, zainteresowanie pow- 
wielkie. Skoro minister Kielmansegg wr. 
z towarzyszami stanęli po raz pierwszy przeu 
forum parlamentu, cała Izba była po brzegi 
wypełniona. Oczekiwano rzeczy niezwy- 
kłych ; tymczasem dowiedziano się, że po- 
słowie mają uchwalić trzecie prowizorjum 
budżetowe a potem właściwy budżet iukoń- 
czyć rozprawy nad relorimą procedury Cy- 
wilnej i... na tem koniec. Apalja na nowo 
ogarnęła wszystkich ; na posie lzenia przy- 
bywa zaledwie 1/8 posłów; debata kapie 
jak jesienny kapuśniaczek, zbierając się 
w drobne 'stawyki, które noszą numera tytu- 
łów i rozdziałów budżetu. Pojutrze będzie- 
my pewnie mieli w sali komplet, bo będzie 
głosowanie w.pełnej Izbie nad sprawą cyleję 
ską, która niewątpliwie pomyślnie dla Sfo- 
weńców załatwioną zostanie. = == 

Z ogólnej debaty budżetowej zasluguje na 
uwagę zdanie księcia Lichtensteina, który 
wykazał, że koalicja nic zgoła pozylywnego ię 
nie zdziałała i rzekł te pamiętne słowa: f 
a Koalicję wymyśleliście z obawy przed _ i 


eaa, 


że od czasu usu= 
"niema. żadnego 


kich obywateli i stronnictw. Wiadomą jest 
rzeczą, że podczas wyborów namieslr 
Badeni poleca szefum wszystkich urzędów 
kandydatów, za którymi mają podwładni 
urzędnicy głosować. Jakimiż więc mają być 
urzędnicy wobec rządu ? Bezsuronnym też 
nie był i sam minister Kielmansegg, gdy 
podczas zebrań prusofilskiego Bchulvereinu 
w Wiedniu urządził demonstracje antisła- 
wiańskie. - oe 

Jutro rozpoczyna się dalszy ciąg rozpraw 
nad reformą procedury cywilnej na posie- 
dzeniach wieczornych, na rannych zaś pro~ 
wadzić będą rozprawy budżetowe aż po 
dzień 20go lipca, w którym to dniu Izba - 
odroczoną zostanie do jesieni. ż i 
= O rozbitej przed kilku tygodniami koalicji 
| należy jeszcze słów kilka pomówić. Cios 
ostatni zadała jej sprawa cylejska; na upa- 
dek zaś koalicji wiele bardzo innych czyn- 
ników się złożyło. Wiemy z historji, że 
koalieje sprzecznych żywiołów istniały cza- 
sami ; wywoływała je nieubłagana koniecz- = 
ność — związki to jednak były chwilowe i 
po większej części nieudałe. Największym 
zatem błędem twórców koalicji było to, 
chcieli rządzić za jej pomocą miesiącai 


yo p l 


latami. Jestli to rzeczą możebną, by ciało 
polityczne, jakiem jest parlament, mogło 
istnieć bez polityki? Tego pragnął gabinet 
ks. Windischgraetza. Albo czy można było 
wierzyć, że lewicy, Kołu i Hohenwartowcom 
uda się skleić nową, bardziej postępową 
reformę wyborczą, lub też by kapitalistyczna 
lewica mogła się zgodzić na sprawiedliwą 
refogmę wyborczą ? Brak jedności zasad 
zabił koalicję, a sprawa cylejska wykazala 
tylko, jak wielka istnieje przepaść między 
centralistyczą lewicą niemiecką a autonomi- 
styczną prawicą słowiańską ; pozycja 1500 
zł. reńs. na gimnazjum słoweńskie w Cylei 
stanowiła języczek uwagi, który się prze- 
chylił na prawo i spowodował katastrofę. 
Cieszy nas bardzo, że na bankiecie dla 
Madeyskiego uderzono na nutę słowiańską, 
że brali w nim udział Polacy i Rusini, że 
Polacy przemawiali po rusku (Abrahamo- 
wież) a Rusin Ochrymowicz i Polak Dr. 
Lewakowski wnosili toasty na pomyślność 
zgody polsko-ruskiej, prof. zaś Wachniania 
- podniósł, że Madeyski legł z honorem, bo 
w sprawie obchodzącej całą Słowiańszczy- 
znę. To wszystko jednak nie pozwala nam 
na postępowanie Koła i ministra Madeyskie- 
go przez zbyt różowe binokłe się zapatry- 
wać. Sprawą cylejską musiał się minister 
„zajmować, bo odziedziczył ją w spadku po 
gabio. hr, Taafięgo, lewica złożona z Niem- 
ców musiała głosować przeciw, Koło: zaś 
polskie napierane silnie opinją kraju i całego 
dziennikarstwa, musiało głosować za wnio- 
skiem rządowym. Gzy p, Madeyski zawsze 
tak postępował ? Kraj mu długo nie zapo- 
mni, iż za jego właśnie rządów obaloną 
została sprawa ordynacji, o którą prosił ks. 
Wladyslaw Czartoryski, który tym sposo- 
bem. pragnął zabezpieczyć dla kraju kra- 
kowskie swe muzeum starożytności. Albo 


iza sprawę prywatną (!) i dziś wo- 


_ bec zacieklości. Niemmeów zachodzi wątpli- 
wość, czy tej jesieni otworzą gimnazjum 


cieszyńskie, na które kraj nasz złożył po- | ~ 


trzebne pieniądze. (D. n). 
 KoNRAP. 
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Lagor, w lipcu 1895. 
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wypadków, b 
kałyby najglę 
najżywołniejszyci 
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dano lub: cho: 
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dowolnieniu m: 
nieraz grzeszyć przeciw 
narodu, opuszczać gf 
ska, tracić z pamięc 
i samoistnej Ojczyzn 
ustannego strach: 
nych wymagań cenzui 
ruchu do wyjazdu 
się wewnętrzne: 
ulepszeń i pos'an 
trzebom administr 
co wówczas wpły 
które zdawało sie sta 


cano, 


wać się mogą. 
hyła niezgodną 
niem, Wymusz 
należy. Przes 
taki samowladn 
sehicą c RIGA: 
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sh zacz 
posad, to wła 
dzać się ia sv 


ludzi, którzy ob 
nieszczęścia P 


I Olsk 
solidarności. 
ksandra ligo zm 
nie rozmawiano. 


sądy i 
dozwal 


nie wie 

jest nieszezgšli 
cierpieniom ; 
mniejszy czy 
jego slosunk 


A Vierzyliś 
w liberalne d 


w je 
le u 


wonu 1 


SPR 3 
ości z naszej Ši 
na przyszłość Po 
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czętych i 
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2 
ać z ufnością, 
a w blogiem za- | 


/niectwa religijne 
i różnością pojęć i dążeń zwaśnione ; są nawet 


| kania, ba 
| | litery nie rzeczy. Sekty powstają tam nie 


| biwszy człowieka, gdy nie przy ni 
znajdzie, albo gdy jest schwytany 


am się wydało igraszką skrzywionego 
umysłu, gdyby częściej jeszcze nie było 
znakiem skrzywionęgo uczucia. 

Jest w komedji < Le medecin malgré lui» 
scena, w której Molière w sposób bardzo 
przekonywający oddaje niezgodę małżeń- 
ską, Płaczem kobiety wzruszony sąsiad 
przybywa jej na pomoce, lecz interwencja 
obcego, zaraz godzi małżonków i niepro- 


-szony obrońca musi co tchu uciekać. Trzęba 
į Przyznać, że Moskale dosć wiernie przed- 
| stawiają małżeństwo Molierowe i że wiele 


pod tym względem od nich moglibyśmy na- 
czyć się. Są u nich, jak wszędzie, stron- 
i polityczne; są klasy 


zarody niebezpiecznej wojny domowej. Ale 
wszystkich łączy poczucie jednej rodziny ; 
"wszyscy albo odgadują instynktem, albo 
oceniają rozumem stosunek swego kraju do 
obcych, i chociażby jak najbardziej rozer- 
wani, wszyscy zjednoczą się od razu w nie- 


"nawiści ku Polsce, ilekroć duch Polski 


zagrozi ich przewadze politycznej w Euro- 
pie. Ta zaciętość przeciwko nam, która u Mo- 
skali zdaje się być skutkiem ich bezpo- 


średniego na ziemi polskiej zetknięcia się 


z katolicyamem i zachodnią cywilizacją ; ta - 3 


zaciętość każdej klasie narodu właściwa, 
choć w każdej inaczej objawiająca się, na- 
leży do tajemaych, dla Zachodu niezrozu- 
miałych a najdzielniejszych sprężyn polityki 
rossyjskiej, której carowie nigdy z oka nie 
spuszczają i po mistrzowsku umieją nią 
władać. WREN 
Zaczynam od ludu. Wziąwszy ośm gu- 
bernij, na około Moskwy rozłożonych (Mo- 
„skiewska, Twerska, Jarosławska, Włodzi- - 
mierska, Riazańska, Tulska, Kałużska i 
Smoleńska), i ośm drugich w dalszym pro- 
mieniu stolicę otaczających: (Nowogroć 
£O YOL M 2) 


A 


w te oczy, podobne do 


łych, widzi się coś strasznego, coś nakształt 
głębi bez dna i światło odbija się od nich, ` 
ale nie plonie w soczewce. Jest to wzrok 
Jasny, przeszywający, wzrok nie czlowieka, 
ani zwierzęcia, ale owadu; żeby mieć wy- 
obrażenie o nim, trzeba wziąść. pod szkło 
owiększające jaki owad i przyglądać się 


jego oczom nieruchomym, przezroczystym, 


przenikliwym i zimnym.» Z tych słów mi- 


strza można wysnuć calą charakterystykę 


moralną i polityczną ludu moskiewskiego. 


Chłop wielkorossyjski Jest czystym racjo-- 
nalistą ; daleki od mistycyzmu i poezji, pełen 
wschodniej zabobonności, której podstawą - 
jest fatalizm. Ag ierzy w gusła, czary, wróż- 
by, mianowicie w znaki ostrzegające, ale 
wszędzie i zawsze widzi przeznaczenie, los, 
sud'bę. Ile razy puści się w religijne docie- 

a, formę nie ducha, trzyma się 


z widzeń ani z eksiazji, ale z zimnego roz 
bioru słów Biblli. Modli się bez uczucia, bez 
rozrzewnienia ; pokuluje bez skruchy a- 

1im nie 


ni alh ( tany, potrzą- 
ając smulnie głową, powiada tylko: «taka 
sudba»! To usposobienie filozoficzne prz 
krzepkiem i zdrowem ciele, przy krwi zim 


6% 


ty 


REY, 


Pi 
Å 


m e a a E A A a a OR T TE O E E S 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


nej, przy żywym umyśle a zupełnie uśpio- 
nem uczuciu, daje mu wysokie polityczne 
przymioty. Jest niezmiernie wytrwały, cier- 
pliwy, czynny, pracowity, oszczędny, przed- 
siębierczy i przemyślny. Wobec pana, wobec 
zwierzchnika ma w postawie, mowie i 
obejściu jakąś śmiałość, pewność siebie i 
niemal godność niezmiernie różną od po- 
sępnej pokory ludu ruskiego albo litewskie- 
go. Pomimo to, w duszy jego daleko więcej 
jest instynktu karności i służby. Lubi, 
nawet potrzebuje czuć nad sobą krzepką i 
surową władzę. Wypuszczony z pod rygoru, 
z pod groźnego oka i głosu, rozpuszcza się 
i broi mimowolnie z nudy, jak mówi przy- 
powieść: «dla tego tyiko, że mu plecy 
świerzbią, że długo nie darte zarosły łozą. » 

Lud stworzony do przemysłu i handlu; 
żaden naród europejski nie wyrówna mu 
w przebiegłości. Znaną jest rachuba Piotra 
Wielkiego: « że jeden żyd oszuka dwóch 
polaków, ormianin dwóch żydów, cygan 
dwóch ormian, a moskal dwóch cyganów. » 
Moskiewski lud uważa Polskę za swoją 
własność, za kraj nad którym powinien 
panować, bo go zdobył, bo nietylko pobił 
ale i oszukał Polaków. l spodziewa się 
utrzymać go na zawsze przy Rossji, bo we- 
dle rachuby Piotrowej, na ośm wypadków, 
w których Polak ani razu Moskala nie po- 
dejdzie, Moskal za każdym razem potrafi o 
oszukać. 

< Leżaczaho nebijut !» powiada chłop mo- 
skiewski, Nie jest on w zwyczajnem swem 
usposobieniu srogi ani okrutny ; dla obcych 
bywa gościnny, dla nieszczęśliwych i prze- 
śladowanych od rządu ima gorącą sympatję. 
Ale te ludzkie uczucia znikają wnet, kiedy 
dusza jego zapragnie zemsty osobistej albo 
narodowej. Sz 

W roku 1881 wojsko sarkało, że wbrew 


_przyrzeczeniu nie oddano mu Warszawy na 


rabunek, że mu zabroniono pohulać w czbun- 
towanej» Polsce tak, jak tego dozwolił Su- 
worow na Pradze. \V roku 1842, w czasie 
cofania się Francuzów, chłop moskiewski 
pastwiłsię nad nieprzyjacielem bezbronnym, 
umierającym z głodu i zimna; zakopywał 
żywcem Francuzów ranionych i z wściekło- 
ścią deptał lub przybijał łopatami ruszającą 
się ziemię, pod którą szamotali się przydu- 
szeni w mogile. A jednak, powtarzam, chłop 
moskiewski nie jest z natury okrutnym, 
‘tylko że każdy car umie trafić do jego du- 
szy, rozbudzić jego niewolniczą zaciętość i 
rzucić — na szlachtę, na najezdnika, a prze- 
dewszystkiem na Polskę, jeżeli ona daje 
znak życia. 
Przejdźmy następnie do usposobienia pa- 
nów rossyjskich ku Polsce. 
Dr. Feliks GóRsk1. 


Londyn, 10 lipca 1895. 


Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 
Polskiego w Londynie od dnia 1 lipca 1894 
do dnia 1 lipca 1895 roku : 

Loka) Towarzystwa położony jest w cen- 
tralnej części Londynu. Tstwo nasze ma 
ustawy i odbywa dwa półroczne walne ze- 
brania: w pierwszą niedzielę w styczniu i 
w pierwszą niedzielę w lipcu; zwyczajne 
zebrania w pierwszą i trzecią niedzielę każ- 
dego miesiąca; oprócz tego obchodzimy 
rocznice: powstania Styczniowego, Konsty- 
tucji 3go Maja i powstania Listopadowego ; 


w niedziele i dnie świąteczne od godziny 


'8ej wieczorem odbywają się zabawy z mu- 
zyką a od czasu do czasu urządzają się spe- 
cjalne baliki, Koncerta, fantowe loterje i 


pe 


amatorskie teatra, w których nietyiko człon- 
kowie, ale i goście przyjmują udział. To się 
wszystko odbywa w własnym lokalu To- 
warzystwa, a wstęp do niego jest dozwo- 
lonym wszystkim bez wyjątku rodakom i 
rodaczkom, przyzwoicie i honorowo się 
prowadzącym. ś 

_ Ale niestety zawiedliśmy się. Jeden nie- 
jaki T. podał się na kandydata i przyprowa- 
dził z sobą dwóch znajomych, co byli agen- 
tami policyjnymi, kazał dać w bufecie jedną 
szklankę: piwa, kieliszek wódki i cygara, 


za co zapłacił agent policyjny, a ów członek 
nieuważał od kogo bierze pieniądze, tylko 
wziął i zdał resztę, i za to nasze Towarzy- 
stwo musiało zapłacić kary 100 fst. czyli 
2.500 franków. Tstwo tyle pieniędzy w ka- 
sie niemiało, zatem musiało składkę zrobić 
między członkami; z tego powodu stan 
kasy Tstwa jest nader smutny, 

Upraszamy przeto dobrze życzących na- 
szemu Tstwu szan. czytelników IW. P. Sł. 
i Towarzystwa polskie o nadesłanie datków 
dla podtrzymania naszego Towarzystwa, 
gdyż ono jest bardzo potrzebne Polakom 
w Londynie. I to się zwie Polak, co od razu 
zrujnował naszą tyloletnią pracę, takiego 
Polaką to nie warto więcej jak tylko po- 
wiesić na suchej gałęzi i podpalić. 

Olo jest nieszczęście nasze w tym roku! 

Nowo przybyli Rodacy do Londynu lub 
tylko przejeżdżający, znajdują u nas pewne 
informacje, jakoteż dzienniki do użytku a 
mianowicie : V. Reformę, Orędownik, Dzien- 
nik poznański, Czas, Wolne Polskie Słowo, 
Goniec t Iskre, Zgodę i Sztandar (ostatnie 
awa paR z aman AO 

iblioteka Towarzystwa, skłądająca si 

z.164 dzieł i 84 broszur, oaza ea 
w duchu narodowy, , j 
użytku z warun 
_życzący sobie brać 
wiązani są składać j sumę jako kaucję. 
Jest zaś dosyć takich, co wezmą książki i 
wyjadą a nam przez tk "vyrządzą wielką 
szkodę y zatem bardzo prosimy i wobec tego 
zwracamy siędo ofiarności publicznej z proś- 
hą o nadsyłanie ofiar w książkach, gazetach 
lub gotówce na książki, bo nasza Biblioteka 
jest w bardzo opłakanym stanie, gdyż niema 
książek i niema za co kupić, a książkami 
tylko ludzie się kształcą, prosimy zatem 
Jeszcze raz o nadsyłanie książek. ; 

„ Towarzystwo Polskie w lipcu 1894 roku 
liczyło członków 30. Od tego czasu wstą- 
piło 10. Wystąpiło z powodu wyjazdu lub 
innych przyczyn i wykreślono z powodu 
nieoplacania składek 14, Towarzystwo więc 
liczy w lipcu 1895 r. członków 26 

W skład Zarządu wchodzą panowie : 

W. Rauch prezes, P. Dowbor wice- 
prezes, J, Jankiewicz sekretarz, A. Osuch 
zastępca, A. Theisen kasjer, T. Polaczyk 
zastępca, J. Jurewicz bibliotekarz, W. Ru- 
secki zastępca, S. Sitatski gospodarz bufetu 

"W. Maliszewski gospodarz sali. 
Stan kasy od 1 lipca 1894 do 1 lipca 4895: 
Dochód razem fst. 104, s. 16, d. 11. 
„Zebrano na zapłacenie kary rządowi an- 

gielskiemu przeważnie od członków fst. 50. 
Zostało z lipca 1894 r. fst. 30 s. 8. — Roz- 
ŚW a z karą: fst. 180 s. 18d. 7 1/2. 

ozostaje razem : fst, 4 s, „81/8 

dnia 1 lipca 1895r. © R 

` Adres Towarzystwa Polskiego w Lon- 
dynie: ` OK” 

« The Polish Society » — 184, City Road, 


London, E. G.* 
` ZARZĄD, 
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Dokonanem zostało ohydne, politycz- 
ne morderstwo — pytanie : przez kogo ? 

Mówimy o zamordowaniu Stefana 
Stambułowa w Sofji i, jeżeli pytamy: 
« przez kogo?» — nie chodzi nam by- 
najmniej o nazwiska morderców, ale o 
przyczynową istotę morderstwa. Równo- 
cześnie ze spełnieniem onego telegramy 
obwieściły światu, że zabójstwo spowo- 
dowała zemsta osobista. Dochodzenie 
sądowe dowieść tego może; w tem nie 
ma nie trudnego żwłaszcza w Bólgarji, 
gdzie nieprzypuszczalnem jest, ażeby 
sądownictwo taką w sobie wyrobiło nie- 
zależność, jaka nie istnieje nigdzie in- 
dziej. W Szwajcazcji nawet wstrzymano 
raz śledztwo dla nieściągnięcia vekla- 
macyj dyplomatycznych ze strony wmię- 
szanego do sprawy rządu ressyjskiego. 
W sprawach o morderstwo nie łatwiej- 
szego, jak podsuwanie ich pod kategorję 
zemsty osobistej. Prosty opryszek, za- 
bijając celem zabrania sakiewki i ze- 
garka, mści się na posiadaczu przedmio- 
tów, których sam nie posiada. We 
względzie tym wskazania, jakie sądy 
otrzymują z góry, decydują o rodzaju 
winy. Jaskrawie to się pokazało w pro- 
cesie krożańskim, w którym winowajce 
sądzili poszkodowanych i na morderców 
spłynęły pochwały i łaski monarsze. 
Natchnienie z góry jest rzeczą zwyczajną 


| w wymiarach sprawiedliwości  jakoteż 
w orzekaniach winy — więc też nalch+** 
nienie, ze względu na okrutne i oburza- ` 


jące szczegóły morderstwa (obojętność 
policji, patrzącej na znęcanie się nad 
ofiarą w biały dzień, przytrzymanie ści 

gającego morderców służącego Słambu- 
łowa, odmówienie mu przez rząd pasz- 
portu za granicę, nie przedsięwzięcie 
żadnych środków zapobiegawczych wo- 
bec ostrzeżeń o spisku na jego życie), 
jest z góry przewidzianem, naturalnem 
i koniecznem. Rząd p. Stoiłowa, względ- 


nie księcia Ferdynanda, bawiącego za 


granicą, nie posiada innego na oczysz- 
czenie się środka jak tylko : oddać spra- 
wę w ręce powolnych mu sędziów i udzie- 
lić im odpowiednich skazówek. 

I sędziowie ci nie będą docierali do 
Źródła — nie wykażą ręki, kierującej 
ślepemi kinżałami — nie orzekną: « Pa- 
nie, karz rękę, nie ślepy miecz!» 

Slepym chyba być potrzeba, ażeby 
w zamordowaniu Stanbułowa nie wi- 
dzieć następstwa powstań i zamachów, 
kierowanych z Petersburga i opłacanych 
przez jedno z biur ministerstwa spraw 
zagranicznych, zwanego « Azjalyekim 
Departamentem ». To się w oczy rzuca. 
Zamachy i powstania, jakie miały miej- 
sce w Bólgarji od czasu abdykacji ks. 


Aleksandra Battenberga, wszystkie się - 


przeciwko niemu zwracały. I nie mogło. 
być inaczej, on bowiem nie tylko wy- 


zwolił Bólgarję od opieki rossyjskiej, 
P 


ale wykazał, że się bez tej opieki Ból- 
garja wygodnie i korzystnie obchodzić . 
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może. Wykazanie to stanowi wielką tego 
| człowieka w obec ojczyzny jego zasługę. 

PE” Przypomnijmy sobie w głównych za- 

| rysach królkie tego młodziutkiego — 

| siedemnaście wiosen liczącego — pań- 

i stewka dzieje. 

i Rossja je z pod tureckiego panowania 
wyzwolila, konstytucją na wzór i podo- 
bieństwo belgijskiej obdarzyła i protek- 
cję swoją nad niem rozciągnęła. Euro- 
pejskie mocarstwa nie dozwoliły jej 
uniknąć tego błędu, że Bólgarję do skła- 
du swoich posiadłości nie wkluczyła, 
błędu, który kniaź Meszczerski obecnie 
(w dzienniku Grażźdanin) gorzko owo- 
czesnemu gabinetowi wyrzuca. Nie mo- 
gła jednak. Obecność ftoty angielskiej i 
mobilizacja cipajów nie pozwoliły jej na 
to. Poprzestać musiała na roli opiekuń- 
czej, podobnej nieco do tej, jaką ode- 
grywa Austrja w Bośni i Hercegowinie, 
ograniczając ją do trzymanią kraju 
w ramach moskiewskich, reprezentowa- 
nych przez wyższych urzędników admi- 
mistracyjnych i komendantów wojsko- 
wych, mianowanych przez gabinet pe- 
tersburski. Miało to, rzecz prosta, trwać 
póty, pókiby nie nadeszła pora sposobna 
na dokonanie przyłączenia. Pora ta byłaba 
nieochybnie nadeszła, gdyby nie wielki 
błąd, popełniony przez Aleksandra II, 
któremu się niepodobała dokonana bez 

, jego wiedzy rewolucja w Filipopoli i 
przyłączenie Rumelji do Bólgarji, co 
ściągnęło na lę ostatnią wojnę z Serbją. 
Rozgniewany samodzierżca, celem uka- 

ów, nakaz 


w tem przeświadczeniu, że po 
samemu sobie państewko, pobite przez 
lepiej do wojny przysposobioną Serbję, 
do stóp jego padnie i ciałem i duszą mu 
się odda. Nie sprawdziły się atoli prze- 
widywania mądrego cara. Bólgarja 
z wojny wyszła zwycięsko i wykazała 
uzdolnienie nie tylko wojowania „bez 
moskiewskich oficerów, ale i rządzenia 
sama sobą. Od tego momentu rozpoczął 
gabinet petersburski działać za pomocą 
knowań i zamachów, przerwanych jeno 
misją grła Kaulbarsa, który jeździł po 
kraju celem nakłonienia narodu do sza- 
„nowania « postanowień kongresu berliń- 
skiego». Ohodziło, po abdykacji Ale- 
ksandra, o przyjęcie księcia z poręki 
Rossji, co nie istnieje w postanowieniach 
kongresu. Stosując się do takowych, 
regularnie zwołane sobranje wybrało 
księcia w. osobie Ferdynanda Kobur- 
skiego. W postanowieniach jednak kon- 
gresowych istnieje paragraf, lomagający 
się jednogłośnego przez wszystkie w kon- 
gresie udział biorące mocarstwa uznania 
panującego, 
-= wybiorą. Paragraf ten uzbroił Rossję 
w liberum veto; «mirotwórca» ko- 
rzystać z niego nie omieszkał, upierając 
się przez cały panowania swego ciąg 
przy ńieuznawaniu istniejącego w Bél- 
garji stanu rzeczy. 
Wytworzyła się ztąd 


którego sobie Bólgarzy 


dla tego pań- 
stewka słowiańskiego sytuacja arcy do- 
godna. Nieuznawane przeź Rossję nie | 
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mogło być uznanem pe . mocar- | żaru, jak przed r. 1817 rozruchy ból- ż 


stwa inaczej- tak « lko p »fiejalnie. 
Półoficjalność tu sprawiała, ż3, riejprze- 
szkadzając w ulrzymy waniu z niem sto- 
sunków handłowych i przemysłowych, 
osłaniala je od rowikłań politycznych 
nakształt tego, jak osłoniętemi są Belgja 
i Szwajcarja. Używało ono przez to fak- 
tycznie dobrcidziejstw neutralności, co 
pozwoliło mł: w krótkim ezasie uporząd- 
kować się wewnątrz swobodnie i bez- 
przeszkodnie, -aając na zewnatrz jedną 
jedyną troskę; odpieranie wywoływa- 
nych przez Rossję zamachów powstań- 
czych i skrytobójczych. Wynikały ztąd 
procesy polityczne i surowe egzekucje 
sądowe. Mimo to Rossja za pieniądze 
znajdowała stronników. Nie przeszka- 
dzało to jednak krajowi rozkwitać i ura- 
biać się na państwo, podawane za wzór 


przez wszystkich, z wyjątkiem Moskali 


i dmących w ich dudy Francuzów. 
Stan ten, którego sprawcą i duszą był 
Saale o ea ` krajo- 
wi i narodowi ale niedogadzał księciu 
panującema. Monarcha faktyczny nie 
posiadał uprawnienia do bratania się 
z monarchamiuznanymi. « Uzurpator ! » 
«samozwaniee |»... == krzyczeli nań 
Moskale ofićjalnie inico cejalnie i wyty- 
kali palcami Stambu owa, gniewni o to, 
że im się nie udawało dosięgnąć go ani 
nożem, ani kulą skry zą. Próbowali 
— próby się nie wioc 


księciu 
umożli- 
o strony 


obecność jego utrudniała zwrót z tej 
drogi, którą on naród prowadził, więc— 
usuniętym zóstał z grona żyjących. 

Jak skoro wieść o morderstwie jego 
po świecie się rozeszła, dziennikarstwo 


_ europejskie jednym odezwało się głosem : 


« Nicjuż porozumieniu się Bólgarji z Ros- 
sją na przeszkodzie nie stoi! »... 
Dzienniki moskiewskie — te dzienniki 
enolliwe — morderstwa nie chwalą, ale 
uznają je jako « karę bożą» za popeł- 
nione przez nieboszczyka « zbrodnie » (?) 
i « zdrady» (ea 
Szczególny okoliczności zbieg! W dniu 
śmierci Stambułową, car audjencji udzie- 
lil delegacji bólgarskiej, co przybyła do 
Petersburga z wieńcem xa grób jego 
ojca. Car już wiedział o morderstwie. 
Czy nie ta wiadomość skłoniła go do 
ukazania Bólgarom łaskawego oblicza ? 
Dziennikarstwo europejskie, zwłaszcza 
zaś angielskie i niemieckie, okazuje za- 
niepokojenie, — lęka się, ażeby się nie 
otworzyły szluzy kwestji wschodniej, 
mogącej być ze stanu drzemki wypro- 
wadzoną tak przez zmianę stanu rzeczy 
w Bólgarji, jakoteż przez wiążące się 
z tą zmianą rozruchy w Macedonji. 
O rozruchach tych nie ma jeszcze dv= 
kładnych ani jasnych wiadomości. Po- 
dobno nie znajdują poparcia u ludności 


wę 


miejscowej. Mimo to: jednak mogą one 


posłużyć za iskierkę do rozniecenia po- 


ostał blisko rok- 
nieważ jednak sama 


1 


_nitz powodu protestu akademików Polaków, ` 


-dowy wpływają bezustannie; w miesiącu 


| 


garskie posłużyły Rossji za pretekst do... 
«wyzwalania Słowian ». 

Wątpliwości nie ulega, że zaniepoko= 
jenie się opinji publicznej obrótem, jaki 
przybierają sprawy na Wscnodzie, wpły- 
nęło przeważnie na: wybory w Anglji. 
Tryumf stronnietwa margr. Salisbury'e- 
go jest zupełnym. Liberalni ponieśli 
nieprzewidywaną ani przeczuwaną kle- 
skę. Czułe na podobne zdarzenia papiery 
moskiewskie spadają. 


LOL GOJCONOT> 


ROZMAITOŚCI 


= Komisja kolonizacyjna — jak donoszą 
dzienniki polskie — w W. Ks. Poznańskiem 
nabyła od r. 1887 ogółem 34 gospodarstw Ua 
chłopskich i 434 dóbr z obszarem 81.638 
hektarów za 49.556.447 marek, Od 1 kwiet- 
nia r. b. wypłacać muszą koloniści niemiec- 
cy jako rentę 190 tys. mk., jako dzierżawę 
85 tysięcy, ogólem roczny dochód komisji 
wynosi 275 tysięcy. A zatem wyłożony ka- 
pitał przez Prusaków źle procentuje i gier- 
manizacja nie tak szybko postępuje, jak 
to sobie życzył ks. Bismark. Gdyby właści- 
ciele ziemscy większych posiadłości postę- 
powali jak włościanie i nie pozbywali się 
lekkomyślnie ziemi polskiej, to ks. Bismark 
ze swoim polakożerczym projektem wysta- 

wiłby się tylko na śmieszność. 
* "A 

x k 
== Schlesische Zeitung donosi z Wrocła- 

wia, iż rektor tamtejszej wszechniey zabro- 


(zob. Nr. 189 W. P. St. pod rabryką « Roz-. 
maitości», na str. 4ej art. « Akademicy pol- 
scy wobec szerzenia niemczyzny»), wnie- 
sionemu przeciwko zakładaniu filji związku 
H. K. T., odbywania dalszych zebrań w tej 
sprawie w murach uniwersyteckich. Aka- 
demicy Prusacy zebrali się przeto celem 
ukonstytuowania osobnej grupy polakożer- 
czego stowarzyszenia na sali hotelu « Kónig 
von Ungarn». 

* 

x * 

= Z Ameryki. — Polacy zamieszkali 

w St. Zj, półn. Ameryki coraz więcej dają 
dowodów łączności i interesowania się spra- 
wami ojczystemi. Składki na Skarb Naro- 


czerwcu złożono u zast. komisarza ob. Fr. 
Jabłońskiego 111 dol. 48 ct. Razem złożono 
do d. 1go lipca na Skarb N. w Rapperswylu 
8.538 dol. 54 ct. Pod opieką Związku N. P. 
złożono na Sk. Nar. 8.367 dol., jak podaje 
w sprawozdaniu swem z d. 23 czerwca r. b. 
sekretarz ob. F. Droźniakiewicz, w Milwau- 
kee, Wis. — Do Związku Nar. Pols., który 
obejmuje dwieście kilkadziesiąt towarzystw 
i grup, przystępują ciągle nowi członkowie, 
liczba członków do d. 26 czerwca r. b. jak 
podaje numer porządkowy, wynosiła 14,131. 
Jest to cyfra poważna, i dotąd na emigracji 
w Europie żadne stowarzyszenie polityczne 
polskie do tej liczby nie doszło. — W pierw- ~ 
szej połowie lipca r. b. odbył się zjazd dzien- 
nikarzy polskich w Buffalo, N. Y. Na zjazd 
ten przybyło 18tu redaktórów i wydawców 
tamtejszych pism polskich. Nie zaamy dotąd 
szczegółów bliższych z obrad lego zjazdu, 
dowiadujemy się tylko, iż uformowano a 
raczej wskrzeszono dawne «Stowarzyszenie: 


dziennikarzy», które liczy obecnie 27-miu 


członków. Prezesem obrany został ob, F. H. 
Jabłoński, red. Zgody; sekretarzem ob. M. 
J. Sadowski, red. i wyd. Zcha, skarbnikiem 
ob. Bernołak, red. Połoniż w Baltimore. = 
< Sejm i obchód I-go korpusu wojsk pol- 
skich odbył się świetnie d. 7 lipca w Ghica- 
go, IL, w hali Pałaskiego, przy licznym 
wspóludziale publiczności. 
* 


* o d 

= Ostatni Pugaczewiec. — W Samarze 
zmarł ostatni z uczestników powstania ko- 
zaków uralskich z czasów carowej Kata- 
rzyny H, Wawrzyniec Jelimow, w wieku 
lat 150. W młodości brał on udział w wy= 
prawach dowódcy kozaków zbuntowanych, 
Pagaczewa, spędził następnie długie lata 
w ciężkich robotach na Syberji. Starzec 


zachował pewną ponurość do końca życia i 


nie lubił mówić o siHumionym buncie. 
sk, La 


k k 

— Chłopi sola w oku dla policji austrjac- 
kiej — Do Oleksy Dziubana, gospodarza 
w Pikulicach, zostało zwołane na niedzielę 
16 z. m. poufne zgromadzenie włościan za 
pisemnemi zaproszeniami. Wieśniacy oma- 
wiali swoje krzywdy iradzili nad sposobami 
usunięcia ich. Postanowili wreszcie oddać 
swe głosy przy wyborach sejmowych jedy- 


nie na kandydata, którego im wskaże chłop- . 


ski komitet przedwyborczy. Po naradach 
rozeszli się wszyscy spokojnie do domu; 
tylko chłopi z Turek zatrzymali się u Dziu- 
bana, bo zaprosił ich na przekąskę. Ugosz= 
eni siedli na fury i pożegnawszy się z Dziu= 
nem zamierzali odjechać, gdy nagle Toz- 
osięgromkie «stój» i wpadłona obejście 
andarmów pytając: «co tu było». 
[I si osłu= 

1 


K ate im, że Zgromadzć 
za zaproszeń wa do: , 
wszelkie badania po odbytem zgromadzeniu 


 trącą bezprawiem. Dla żandarmów widocz- 


-nie nie istnieje konstytucja, więc badali i 
spisywali protokóły, grożąc doniesieniem ; 


j żandarmów sprowadził wójt pikalieki. Wi- 
| dócznie dygnilarz ten autonomiczny: niema 


czystego sumienia. 


4 k k 
— Dołanauczyciela ludowego w Galicji — 
- Wychodzący w Tarnopolu Gźos podolski za- 
ieszcza list następujący : « Byłem nauczy- 
cielem lat 13 w okręgu łańcuckim. Praco- 


wałem w klasie a raczej w "kurniku, "tak 


| malych rozmiarów, bo zaledwie 5.70 m. 
dług., 5.50 m. szer. i2.50'm. wys. mającej, 
do której uczęszczało około 180 dzieci dzien- 
nie, Wskutek więc nadmiernej pracy i nader 
zepsutego powietrza, zapadłem w lutym 
1894 r. jak każdy prawie nauczyciel, w po- 
czątki słabości piersiowej, Dla poratowania 
więc zdrowia otrzymałam z ©. k. okręg. 
rady szkolnej urlop trzy-miesięczny. Z po- 
1, iż stan mego zdrowia dłuższego wy- 
wymagał, za poradą c. k. inspek- 

okręg., namoc ń 


mej służby urlopu potrzebowałem, bez 
-sięgnięcia w tym celu opi 
- iowego i bez przedłożenia 
tów służbowych przenosi mię 
kraj. Rada szkolna v ) 
iw 


„czerwca r. b. to 
tego dokaże. Mo 


panów 


cie 8 zł. miesięcznie. Zaiste lepsza jest dola 
wyrobnika dziennego, bo ten jeżeli należy 
do stowarzyszenia rzemieślników lub wy- 
robników, to otrzymuje w czasie słabości 
jako czeladnik najmniej 50 et. dziennie, 
aptekę i lekarza ma darmo, a nauczycielowi 
stałemu po trzy letniej służbie, każe 
e. k. Rada szkolna jowa z 25 ct. dziennie, 
nadwerężone zd ralować, opłacać le- 
karzy i aptekę, dobrze się odżywiać, gdyż 
to jedyny warunek powrotu do zdrowia, a po 
roku, gdy j odpowiednich sił, by 
powrócił napov pracy zawodowej. 


Nie dosyć ale na tem. Z powodu, iż Wys. 


olna na posiedzeniu 
' 1895 r. zamknęła 1ai 
| października 1834 r., 
rządzenia nadebra- 
wotę c. k. urząd po- 
llatego też nawet tej 
nie wypłaca. — Utra- 
m wieku, (bo dziś 
drowie w ciągu trzy- 
z powodu nadmier- 
260 powietrza, Z0- 
przekroczenie, iż 
prośbę o roczny urlop, 
mia, skazany na śmierć 
ko nauczyciel, po- 
dni, ale do końca 
m czy i nauczyciel 
także za złe wezmą, 
ósłem do kraj. Rady 
a względnie rekurs 
św. Żyję na razie 
(raszny zostanie 
rowie zrestau- 


c. k. kraj. Ra 
swem dnia 28 stycz 
pełną płacę z dnier 
w myśl więc tego ro 
łem 98 złr., któ! 
datkowy ma ściągi 
nędznej emeryt 
ciwszy więć w 
dopiero 81 lat 
nastoletniej służb, 
nej pracy i nader- 
stałem za tal 
ośmieliłem się v 

dla poratowani 
głodową. W'pi 
trafię znieść głó 


że w sprawie t 
szkolnej przeds 
do Ministeijum 


ruję świe 
eka 
dny 


sy prąd 

I emu nauczycielowi 
2 ARAON ; ; 

sta eta ita awykła 
odek do życia. 
du, bo cóż znaczy 
cej, kiedy i tak tyle 
st z braku tychże. — 


żebracza plac 
Giń więc nau 
o jednego mniej 
szkól poz 
Proszę prz, 
a wszystkie R życzliwe naszej spra- 
powtórzenie nińiejsze= 
misławczyk, skazaniec. 
| iatek. W okręgu 
Bief. — jest pewien 
ciel ( ko znane redakcji), który, 
ukończen szego gimnazjum, semi- 
narjum nau Ísl czterech lat służ- 
by na posadzie t; 
otrzymał od d 
posadęw K 
wypada mies 
jako Lako iwy, gdyby mu urząd 
niej 3 zir. na fun- 
. za pobraną na- 
i zyli razem 


przód płac 
8 ztr. Nadti 


w 
po opłaceniu obsługi 
zle, na życie, ubranie i 
m d 
zę sobia wyobrazić 


które mu 
' złaski ©0- 
dziennie prz mniakami i 
grochem ( 
tak lekk 


„yraży głębokiego szacunku, 


chczas cierpi na 


mu duchowego dzieci wiejskie w liczbie 178. 
Kiedy razu pewnego odwiedził kolegę w cza- 
sie, gdy tenże przebierał się w inne ubranie, 
nie mógł wyjść z podziwiemia, że on ma 
drugie porządniejsze. Bo też nędzarz ten od 
kilku lat chodzi wciąż i zimą i latem w ser- 
daczku, przykrytym marynarką. 
* 


k k 
= Dr. Ksawery Gałęzowski, — Z auten- 
tycznego i zupełnie wiarogodnego źródła, 
o przyczynie niedójścia do skutku pożąda- 
nych przez młodzież, senat akademicki i 
publiczność wykładów Dra Gałęzowskiego 
na uniwersytecie krakowskim dowiadujemy 
się co nastepuje : — « Dr. G. nie postawił 
sam swej kandydatury, lecz zapropono- 
wano mu to z Krakowa przez profesora Cy- 
bulskiego w imieniu komisji, wyznaczonej 


z zawiado 
w pełner 


obowiązanym jest nie tylko wykładać cały 
rok, ale musi też bywać na egzaminach 
trzeba więc aby przyjął profesurę w zw; 

kłych warunkach, na rok cały; w razie zaś, 
gdyby potrzebował do Paryża się udać, 
może prosić ministra o pozwplenie, a tem 
mu takowego zapewne nie odmówi. Na to 
Dr. G. odpisał, że w tych warunkach kate- 


dry przyjąć nie może, z żalem przeto pros 


o uważanie propozycji swojej za piebyłą 
3 E ; PROJ: 


m ; i kk ; HS 
Urywek z historyi doki 
chrześciańskiej. 


Gdy Chrystus, w archaiczne 


ziemi Faraonów, < 
ozprawiał z doktory, 


Czerpał wiedzę moralną, 
swej nakreślał tory. 


Już wtedy on doktry 


VESC cyn 
-W kierun u teozofii niechwytnych zakonów. 
Trudno rzec, z których zbierał owoce zagonów : SZJ 
- Czy w świątyniach mądrości Magów czenpał wzory, 


Czyli mu Terapeutów judyckie sobory =-=" 
Dostarczyły rdzenniejszych i obfitszych plonów — 
Lecz pewnem jest, że później jeszcze w Palestynie, 
Dopełniał swojej wiedzy z hebrajskiej koilekty ; 
Hillela przejął sposób obejścia się — giesta, . E 
Wstecznej kazuistyki Schammaja w doktrynie -~ 
Uniknął — a przyswoił z Esseńczyków sekty, 
Dogmaty Zoroastra. z Żend-Awesta. > 
Sz | ALEX, ZDANOWICZ 


SPRAWY EMIGRACYJNE 
OkóLNTK N° 2. e: - 
Wydział Wykonawczy 
Związku Wychodźtwa Polskiego 
do 3 ; 

Towarzystw, Grup i Członków pojedyńczych 

Ninicjszem podajemy do wiadomości, że 
ob. Stanisław Kośmiński, powołany przez 
Zjazd Delegatów Związków Okręgowych 
(w Paryżu d. 17 lutego b. r.)na urząd Se- 
kretarza Wydziała Wykonawczego, przybył 
do Genewy w marcu b. r. i z d. 21 tegoż 
miesiąca objął swe czynności. 

Ponieważ dotąd nie od wszystkich Zarzą- 
aów i Członków pojedyńczych otrzymaliśmy 
odpowiedzi na Okólnik N* 1, przeto po raz 
wtóry prosimy o nadesłanie nam następują- 
cych wiadomości : 

1) o liczbie członków wraz z poimiennym: 

„spisem takowych ; 

2) o wysokości podatku: a) na Skarb Na- 

< rodowy, 5) do kasy centralnej ; 

3) oustawie, jeżeli takowa, poprzednio 
przesłazą mie była, wedle której rządzi 
się Towarzystwo lub Grupa; 

4) o terminach (dniach miesiąca lub tygo- 
dnia), w których odbywają się posie- 
dzenia; 

5) upraszamy przytem Zarządy 'Fowa- 
rzystw i Grup oraz Członków pojedyń- 
czych o przysłanie nam dokładnych 
swoich adresów, jakoteż adresów zna: 
nych im grup polskich i osób pojedyń- 
czych w okolicy, w której oni zamiesz- 
kują, przebywających, a pożądanych 
do powięksenia szeregów Związku. 

Biorąc pod uwagę to, iż o zcentralizowa- 

niu Towarzystw na emigracji rodacy w kraju 
nie mają należytego pojęcia, proponujemy, 
aby Towarzystwa 1 Urupy na papierach 


re 10 


- Proponujemy następnie, ab, eh 
Towarzystw, idąc za przykładem wielu To- 
warzystw polskich w Ameryce i Towarzy- 
stwa Polskiego w Genewie, umieszczano 
skarbonki dla dobrowolnych datków na 
Skarb Narodowy, co, jak praktyka wyka- 
zała, daje rezultaty. 

-Prosimy Was, Obywatele, o odpowiedź 


| ` jaknajszybszą, ponieważ, jakieśmy już po- 


przednio pisali, dopiero po otrzymaniu ta- 
kowej będziemy mogli zakomunikować Za- 
rządom Związków Okręgowych wniosek 


jednego z członków delegacji, tyczący się 


organizacji Związku WychodźtiwaPolskiego. 
Genewa d. 5 lipca 1895 r. A 

++ Gześć*+ pozdrowienie! -- 

Prezes Z. Miłkowski. — Sekretarz S. Koś- 


- miński. — Skarbnik Hip. Tehórzewski. 
Adres: 12, rue de Candolle, Gentve. Z. Miłkowski. 


KOMISJA NADZORCZA 
Skarbu Narodowego Polskiego 
" Równocześnie z Radą Muzealną, t.j. na 
12 sierpnia r. b. zwołaną została na zjazd do 
Rapperswylu Komisja Nadzorcza Skarbu 
Narodowego Polskiego. 


> ZWIĄZEK WYCHODZTWA POLSKIEGO 


SKARBNIK Hip. TCHÓRZEWSKI 
4, rue du Marche, Genève. 


Ze skarbonki Tstwa polsk. w Genewie , fr. 
JRRZEGZNANSkIEB0 09 00a RZ RES 

Złoż. w Muzeum w Rapperswyłu 
P. Helena Kosterkiewiczowa z Jasla . . fi. 


polskiego narodu, pol 


- kulturalnego rozwoj 


"wstrząsnąć i oczy otwo: 


| kościoła w Krożach, al 
| genbergowie, wykonawi 
| wej», Komuś przeto z i 
| eo przebieg procesu Ś 
łej przedstawiła się nagości i przeraziła go 


WOLNE POLI 


Szkoła Polska : 


(zalożona w r. 
Rada Szkoły polskiej w Paryżu (15, rue 
Lamandć — Batignolles}, najuprzejmiej za- 
prasza Szanownych Rodaków na obchód 
rozdania nagród Uczniom tejże Szkoły, któ- 
ry się odbędzie dnia 1go sierpnia o godzinie 
pierwszej i pół po południu. 
Paryż dnia 24 lipca 1895 roku. 
W imieniu Rady : 
B. Rubach, Sekretarz Rady Szkolnej. 
ME DPRZAÓ NA 


BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


< ZARYS ROSSYJSKO = POLSKICH STOSUNKÓW > 
(O4epkb pyCEKO-NOJBCEIXE OTHOWNIENIIE), Napi- 
sał grat Leliwa (Lipsk, u E. L. Kasprowi- 
cza, 1895). SE 

« Szukając wyjścia ze smutnego położenia 
' spoleczna myśl 
zatrzymuje się na jednopiemiennym naro- 
dzie rossyjskim. W państwowym z nim 
związku widzą obecnie Polacy zabezpiecze- 
nie dla siebie możności uchronienia narodo- 
wego indywidualizmu, najpewniejszą i rze- 
czywistą gwarancję swego narodowo-ple- 
miennego bytowania zyszłości. > 

Wyrazy powyższ pisujemy z kon- 


kluzji pracy, której tytuł zaznaczyliśmy 
powyżej. Koniec konkluzji brzmi jak nastę- 
puje: keg. 


"słowiańskie 
ę berłem, — 
oby założyły one 
ętrznego pokoju, 
ego dla ros- 
obopólnego 
dzeniaiwzma- 


syjskiego państwa 
kulturalno-spoleczm 
eniania i rozwoju sło! cywilizacji. » 

Wypisujemy pow ustępy, celem 
wykaza ; ) aik i 


czając 
DEREN pi 
czy nazwisko, jak 


herb, który służy wie 
polskim), z czem się je 


szlacheckim 
ani razu na 252 


stronnicach dużej ósemki nie zdradza. 
Książka wyszła w języku rossyjskim (po- 


na polski w Kra- 
Dnzewnik domyśla, 
pewne jeden z pe- 


kowie) i, jak się } 
tający stosunki we 


autorem jej «będ 
a 


nia — pisze monito 
poufne cyrkularze i 
nice książki hr. Le 
gach lub w streszczeniu, 


„epełniają stron- 
tylko w wycią- 
le i w całej obję- 


tości, nawet z powoła iem się na daty i nu- 


mer korespondencji,» gląda to na de- 
nunejację, Ltyczącą się Polaków, pracujących 
w biurach ministerjal « Strzeżcie się 
ich — tajemnice zdradzają.» Przypuszczal- 
nem jest jednak, ż ążkę tę napisał 
Rossjanin, a do napisania jej assumpt dał 
mu proces Ww Spraw 
każdemu uczciwemu cz 


jiekowi sumienie 
jyć musiał. Pod- 
sądnych bronili przecie adwokaci Rossjanie 
i jasno jak na dłoni dowiedli, że na ławie 
oskarżonych siedzieć nni nie parafjanie 
Orżewscy i Klin- 
< myśli państwo- 
ciwych Rossjan, 
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b gświad= | 
nadał (Leliwa, 


rożańskiej, który 


dził, myśl owa w ca- 


Ę 7 


— przeraziła podwójnie: raz, jako potwor- 
na, powtóre, jako-w potworności swojej 
niewykonalna. Przerażenie pobudziło go do 
napisania książki celem ulżenia sereu i po- 
dzielenia się nie przynoszącemi zaszczytu 
Rossji wiadomościami ze społziomkami, 
Wielkorossjanami (mówi wyraźnie na wstę- 
pie, że dla nich pisze), wprowadzanemi co 
do stosunków polskich w błąd przez spra- 
wozdawców  interesowanych, jakimi są 
urzędnicy rossyjscy w Polsce, diejatiele i 
korespondenci do dzienników rossyjskich, 
wychodzących pod cenzurą rządową. O4 
nich się chyba prawdy nikt nie dowie, za- 
danie ich bowiem całkowicie i wyłącznie 
polega na obronie per fas et nefas « myśli 
państwowej», tej myśli, co — zdaniem 
autora — wytworzyła politykę potworną i 
błędną, krzywdzącą naród rossyjski i sa- 
memuż państwu największą przynoszącą 
szkodę. 

Autor pracę swoją zaopatrzył w wstęp 
podzielił na siedm rozdziałów, zatytułowa= 
nych jak następuje: «Go to jest osoba po- 
chodzenia polskiego ?» — «O ograniczeniu 
praw majątkowych. Polaków.» — «Ogra- 


_niezenia państwowych i społecznych praw 


Polaków w Rossji. » — « Położenie kościoła 
rzymsko - katolickiego. » — « Ograniczenia 
praw szkolnych Polaków. » — «Hlistorycz- 
ny przebieg polsko-rossyjskich stesunków.» 
— c«Konklnzja. » 

Tytuły pierwszych pięciu rozdziałów mó- 
wią same za siebie i najważniejszem w nich 
jest to, że objawy ucisku objaśniają doku- 
mentami, zestawiając takowe z prawami, 
figurującemi w kodeksach. Wedle tego 
definicja osoby «polskiego pochodzenia » 
tak jest bałamutną, że, prawnie rzecz bio- 
rąc, niewiadomo, co to jest polskie pocho= - 
dzenie. Prawo wypełniają i sztukują ukazy, 
jawne i tsjemne r ja, które 
uważał 


ządzeni 


car biorą na uwagę władzy generał-guber - 
natorskiej urok, któryby ucierpiał, gdyby 
padużycie uległo skareeniu. Dla zachowania 
przeto uroku, nadużycie uznają i moc prawa 
mu nadają. W ten sposób ucisk ukaźny, sam 
przez się wielki, bo z murawiewoskiego 
natchnienia i z murawiewoskich skazówek 

wynikający, potęgują generał-gubernatoro- 
wie prowincyj Polsce zabranych i kurato- 
rowie okręgów naukowych. Zmienili oni 


nawet z gruntu politykę, jakiej w odniesie- z 


niu do Polski chwycił się był rząd po po- 
skromieniu powstania styczniowego. Pole- - 
gałaona naporóżnieniustanów szlacheckiego — 
i chłopskiego, na pognębieniu pierwszego i 
przywiązaniu drugiego do tronu. Na niej— 
na tej polityce— oprzeć się miało odrusienje. 
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WOLNE POLSKIE SŁOWO 


Ponieważ ruszczenie spotykało trudności 
nie do przełamania, powzięto myśl połącze- 
nia go z prawosławiem i rozpoczęto prze- 
śladowanie religijne, surowe, dzikie, depcące 
wierzenia, sumienia, obyczaj, prawa ko- 
ścielne i kanoniczne. Polityka ta doprowa- 
dziła do tego, że chłop, którego — jak autor 
zapewnia, o czem my jednak wątpimy — 
zaufanie i przywiązanie rząd był pozyskał 
po nadzieleniu go gruntami, przejął się 
obecnie względem rządu nienawiścią głę- 
boką. « Obecnie — słowa autora (str. 238) — 
dokonał się juź w chłopstwie Zachodniego 
kraju przełom socjalny wysokiego znacze- 
nia. Głęboka do rossyjskiej administracji, 
do rossyjskiej policji, do rossyjskich władz 
w ogóle nienawiść stała się jego stanem 
normalnym. » 

Fakta, przez hrabiego Leliwę w obfitości 
przytaczane, znanemi są powszechnie, Po- 
wtórzenie ich przez niego świadczy, że 
dzienniki polskie, po za granicami Rossji 
wychodzące, dobrze były informowane. Nie 
znaliśmy rozporządzeń, instrukcji, rapor- 
tów i korespondencyj tajemnych, które on 
na jaw wywlókł. Pokazanie ich światu, 
jakoteż wykazanie procederu, jakim się 
z ukazów wyradzają nadużycia i z nadużyć 
wytwarzają ukazy jest rzeczą nową, trafnie 
istotę czynowniczych rządów malującą. Opu- 
blikowanem to zostało ad usum kariennych, 
tych prawdziwych Moskali, którym w gło- 
wach świta i którzy zanadto są uczeiwi, 
ażeby Połszę łupić. Czy oni z tego użytek 
zrobić potrafią? Może by i potrafili, gdyby i 


ich, luboć uczciwych, nie przygniatała, pod- 


szyla masą ludu ciemnego, «myśl państwo- 
wa» — potworna, ale dla nich święta. 

Graf Leliwa tego nte rozumi. W rozdziale 
przedostatnim, w którym naszkicował sto- 
sunki polsko-rossyjskie w ich historycznym 

rozwoju, z. fałszywych danych |falszywe 
wysnuł wywody, nie biorąc tego na uwagę, 
że idea państwowa Polski aidea państwowa 
Moskwy w jedna zlać się nie mogą tak dłu- 
go, póki Moskwa piastować będzie swój 
carat. I jacy lo Polacy w państwowym 
związku z Rossją widzą narodu polskiego 
przyszłość ? Myśl ta na wstępie wyrażona 
nie pozwala nam przypuszczać, ażeby autor 
miał być Polakiem. Polak, nawet stańczyk, 
nawet telimeńczyk, nie prawiłby o koza- 
kach za Kazimierza Wielkiego i pod Griin- 
waldem i nie mięszał z Rossjanami Rusi- 

nów, upatrując w tych ostatnich pierwiastek 
monarchiczny, mający posłużyć za wiązadło 
polityczne pomiędzy Polską a Moskwą. 


KRÓLOWIE POLSCY I OPACTWO ŚW. IDZIEGO 
w LaNawrpocyr. — Rodak nasz p. Aleksan- 
der Stekert, b. profesor liceum w Tuluzie 
we Francji, wydał w tych czasach w języku 
francuzkim broszurkę p. t. «Les rois de Po- 
logne et Vabbaye de St. Gilles en Languedoc. » 
W broszurze tej sz. profesor opowiada zna- 
ną historję o Władysławie Hermanie, który 

nie mogąc się doczekać potomka ze swej 
żon Judyty, za radą Lamberta, biskupa 
krakowskiego, przesłał dary do opactwa 
św. Idziego w Langwedocyi, by mnisi tam- 
tejsi wybłagali dlań u Boga potomka, Jakoż 
wkrótce urodził się Bolesław Krzywousty. 
W dalszym ciągu p. Stekert opowiada po- 
szukiwanie Aleksandra hr. Przeździeckiega 
sy miasteczku St. Gilles -les - Boucheries, 
jakichkolwiek śladów tej tradycji, oraz 
ofiarę ze wspaniałego kielicha, jaką tenże 
archeolog uczynił dla kościoła w St. Gilles. 
Broszurka jest napisana jasno, pełna eru- 


„clekuwą: = 


_tryczu na Podolu, 


-dycji i dla cudzoziemców może być bardzo 


« PRZEGLĄD WWSZECHPOLSKI», Nr 18, (po- 
dwójny), wyszedł we Lwowie i zawiera: 
Twórczość społeczna. — Wzrost Warsza- 
wy. — Kilka słów o Kurlandji. — Z całej 
Polski p. J. Zagiewskiego. — Z zaboru ros- 
syjskiego. — Z zaboru pruskiego. —Z Galicji. 
— Zycie kresowe. — Z kolonii polskich. — 
Przegląd prasy polskiej. — Przegląd prasy 
obcej. — Z obcego świata. — Notatki biblio- 
graficzne. — Kronika bieżąca. — Odp. od 
Redakcji. W dodatku: Nowe drogi. — 
W sprawie wychodźtwa ludu naszego. — 
Wywóz za marzec z Polski. — Geografia 
handlowa w Polsce. — Koresp. z Rio Ja- 
neiro.— Emigracja i kolonizacja. — Handel, 
Przemysł i Gospodarstwo. — Notatki biblio- 
graficzne. — Informacje. — Ogłoszenia. 

BvLLETIN POLONAIS, N° 84, wyszedł z dru- 
ku w Paryżu i zawiera : Causerie littéraire. 
— La question polonaise en Prusse.— Nou- 
velles littóraires,—Varietós. -— Nécrologie. 
Memento politique.— Chants nationaux pol. 
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NEKROLOGJA 


PSSO 
Ksiądz Barttomiej Grykietys, niegdyś 
profesor teologji dogmatycznej w Sejnach, 
kapłan wielce pobożny i przykładny, zesłany 
na Syberję za spowiadanie powstańców 
w roku 1865, zmarł w Dzwiniaczu w Galicji, 
przeżywszy lat 90 
a 


Anna Gruszczyńska, gorąca patrjotka, 
czynna w czasie powstania, zmarła we Lwo- 
wie, w szpitalu Sióstr Miłosierdzia, w f8ym 
roku życia, ; 


Sih 
Ñ 


Zy gmauni K orezak 


1868, sybirak, zmarł w Krzeszowicach w 50 
roku życia. A 


«Sztandar» w Ohicago. — Nie wiedzieliśmy — nie- 
wiadomość grzechu nie czyni, Za pismo serdecznie 
dziękujemy. a ST 

«Katolik» w Winon. — PBroszeni jesteśmy 0 za- 
wiadomienie Sz. Redakcji Katolika, że nie p. Z. M., 
ale Mae Związku Wychodźtwa prze- 
słał jej broszury i gazety, Za dziennik serdecznie 
dziękujemy. ; 

R. Z. F. w New Y ku, — Przyjęliśmy do wiado- 
mości. SÓW BE 


astlkowski, ur. w 5mo-- 


„uczestnik powstania r. 


Do Pań H... i D... w Montreux. 


Czyż nad morza faliste, szumiące błękity 
Przyjemniejsze wam modre przezrocza jeziora, 

A nad wzgórza Prowancyi, lodowe Alp szczyty ? 
Czyż nad szpaler bambusów, milszy cień jawora ? 


Snać dla was palm grzywiastych złociste warkocze 
Straciły powab piękna i złudną moc czatu, 

Ani oliwne gaje — cieniste, urocze, 

Przynęcić was swym chłodem już nie mają daru, 


Gdy w Helwecyi szukacie spoczynku i zdrowia. 
Cudowna tam kraina potęgą natury!... 


£ + 
Ale nad obce morza i lodowe góry, 


Milsze są dla was Litwy knieje i pustkowia, 
Białe chatki Mazowsza, stepy Ukrainy, 
Bo ztamtąd śle wam echo tętna serc rodziny. 


ALEX. ZDANOWICZ. 


DOM ZDROWIA ną uleczenie bez operacji 
raka, wszelkich innych na- 
rośli i ran, Dra Kamieńskiego z fakultetu warszaw= 
skiego i francuzkiego. Rady i leczenie przez kores- 
pondencję. Adres 416, rue du Midi, Lyon — Villeut- 
bann. (Miasto i wieś przy parku Tete-d'or), Liczne 
dowody bezpowrotnego wyleczenia od lat 15. 


Handel Win i Likierów w Bordeaux 


J. E PROT 


Reprezentant powyższego Domu P. Adam Bul- 
ryk, Emigrant z 1868 roku, mieszkający w Pa- 
ryżu, Rue Dugommier, 21,! poleca się sz. publicz- 
ności polskiej. Artykuły przez niego przedstawione, 
są w najlepszym gatunku i po najumiarkowań- 
szych cenach. — Próbki, na żądanie, dostarczone 
będą franco. 

Adres: M. A. BUDRYK, 
24, Rue Dugommier, à Paris. 


Teka Nieczui 
Posłanie Jmć Pana Nieczui do Matych 
Polaków tczerwonych Rusinów ele. 
Dzieło to zawiera 304 str. in-8%, wydane w roku 


1883, i w owym czasie wiele rozgłosu zrobiło - 
zwłaszcza w Galicji i W. Ks. Poznańskiem. — 
"Autor, który jest jednym z najpierwszych =po= 
wieściopisurzy polskich, pragnąc ułatwić nabycie mami 
tego dzieła przez Polaków na emigracji, w Euro- 


pie i w Ameryce, przeznaczył pewna ilość egzem- 
plarzy po cenie znacznie zniżonej, bo zamiast 6 fr. 
tylko 2 fr. które są do nabycia w Administracji 
«W. P. SŁ.» w Paryżu, 3, rue du Four. 


PIAST I KOSCIUSZKO 
przez Janka z Grzegorzewie (z rycinami), 
_ Książeczka ta napisana w duchu palrjotycznym 
a wydana przez zasłużonego nakładcę licznych pu- 
blikacji polskich p. K. Kozłowskiego w Poznaniu, 
opuściła w tych dniach prasę drukarską. Dziełko 


to wilamy jako pożyteczny dorobek naszej literan 


tury ludowej i polecamy je Gzytelnikom W. - 
Cena egz. (6% str. in 8°) z przesyłką ir. 1, nabyć 
można w drukarni A. Reiffa, 3, rue du Four. 


"/ Wsdruk, A. Re 
szaeowne i popularne dzieła : 


+ 


AW. 


NOWE WYDANIE POPULARNE 


teilla w Paryżu, 3, rue du Four, 


ič 


są do nabycia nastepujące 


DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie zupełne w TV tomach w 2 vol. oprawne. Cena z przesyłką fe. 9. 


ŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO 


| POSZURBLWANIE SA sA 
 "KTOBY ZNAŁ ADRES JÓZEFA CHOJNACKEMG © 


z) 


adził handel fortepianów, upraszam o łaskawe przysłanie mi takowego. 
TCHÓRZEWSKI, Krawiec, rue du Marché, 40, Genève. 


